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E w angelja
św . Jana rozdz . 14 , w iersz  23 — 31.

O nego czasu rzek i Jezus do  S w ych  uczn iów : 
Jeśli M nie k to m iłu je , będzie chow ał m ow ę M o ­
ją , a O jciec M ój um iłu je gp , i do n iego przy j­
dziem y , a m ieszkan ie z n iego uczynim y . K to  
M nie n ie m iłu je , m ów  M oich n ie chow a, a m o ­
w s, k tó rąśe ie  sły sze li, n ie  jest M oja , ale T ego  k tó -  
M ię posłał, O jca- T om  w am  pow iedział, u w as  
m ieszkając . L ecz P ocieszyciel D uch św ięty , k tó ­
rego O jciec pośle w  Im ię M oje , O n w ’as w szy ­
stk iego nauczy i przypom ni w am  w szystko co  
ko lw iekbym w am  pow iedzia ł. P okó j zostaw u ję  
w am , pokó j M ój daję w am ; n ie jako  daw aśw ia t.  
Ja w am daję. N iech się n ie trw oży serce w a ­
sze , an i się lęka . S łyszeliśc ie, żem  Ja w am  po ­
w iedzia ł: odchodzę i przychodzę do w as. G dy-  
byście M nie m iłow ali, w tedybyśeie się radow ali, 
iż idę do O jca , bo O jciec w iększy jest n iż Ja . 
I te razem  w am  pow iedzia ł przed tem , n iż się  sta ­
n ie , iżbyśc ie gdy się stan ie w ierzy li. Już w iele  
z w am i m ów ić n ie będę , albow iem -ic  zie książę  
św ia ta tego , a w e M nie  n ic  n ie  m a, ale  iżby  św iat 
poznał że m iłu ję O jca , a jako M i O jciec rozka ­
zan ie dał.

N auka z ew angelji.
Jak w ażna nauka zaw arta jest w te j ew angelji?

P an Jezus m ów i o najp ierw szem  i najw aż- 
n ie jszem  przykazan iu , o m iłości pow innej B ogu . 
W ykazuje : 1 . jak i jest ob jaw  praw dziw ej m iłoś­
ci B oga i po czem ją poznać m ożna, t. j. po  
w iernem  w ykonyw an iu przykazań B ożych . K to  
przykazan ia śc iśle i sum ienn ie pełn i ten m iłu je  
B oga. K to  tego  n ie  czyn i, n ie  m iłu je G o. M iłość  
B oga bez uczynków  n ic n iew arta . 2 . W ykazu je  
dale j b łog ie sku tk i te j m iłośc i. O jciec i Ś yn  
m ieszkają w n im ; jak pan  w  dom u , jak o jc iec  
w  rodzin ie, tak O ni w  n im  rządzą , zaopatru ją go  
w e w szystko co po trzebne do zbaw ien ia i b io rą  
go pod ta rcz S w ej op iek i. M iłu jący  B oga  cieszy  
się najsłodszym darem , spoko jem  serca k tó ry  
przew yższa w szystk ie inne dary . 3 . P an Jezus  
uczy , że D uch św ię ty jest źród łem  te j m iłośc i 

B oga i b łog ich je j sku tków  i d la tego  też  słu szn ie  
eię zow ie „P ocieszycie lem .* „M iłość B oża roz la ­
na jest w  sercach naszych przez D ucha św ięte ­
go , k tó ry nam  jest dan .“ (R zym . 5 .5 ). 4  W re; 

szc ie staw ia się nam  P an Jezus jako w zór te j 

bogate j w  uczynk i m iłośc i B ogu ,  m ów iąc: „N ie­

chaj św ia t w ie, iż m iłu ję O jca , czyn iąc , jak M i 

O jciec rozkazał."

. N a D tich fi św . zesłan ie .
P rzy roda nas o tacza jąca, cały św ia t ze  sw e- 

m i góram i, m orzam i i n ieb ios b łęk item m ów i 

nam , że w ielk i i m ocy pełen m usi być P an , k tó ­

ry tak m ądrze i w span ia ło urządził św ia t.

P atrząc na w span ia łe św iątyn ie kated ry i 

kap licy , co zdob ią ziem ię naszą po lską , m inm w c- 

łi radośn ie w ołam i: o to dom y , goda? w ielkości 

i M ajestatu B ożego!

A  jednak ponad p iękno natu ry , ponad do ­

m y B oże z b lyszczącem i w ieżycam i, przek łada  

B óg św iątyn ię serca naszego —  duszę ludzką . 

W  n ie j najchętn ie j przebyw a. „M iłość B ożą ro ­

zlana jest w  sercach naszych przez D ucha św  

m ieszkającego w nas".

D uch św ię ty rozc iągnął op iekę nad duszą i 

obdarzy ł ją nadprzy rodzonem i dsram i, dat je j 

św ię to ść, w olną w olę i  szczęśc ie w ieczne . W pra ­

w dzie Jezus w ysłuży ł nam  łask i do zbaw ie ­

n ia , zostaw ił nam ow oce zasług sw o ich w  sie ­

dm iu S akram en tach św . S ą  one  jakby n iebiesk im  

ziarnem  i nasien iem , przeznaczonem  d la  ro li serc  

naszych . A le B osk im  ogrodn ik iem  k tó ry upra ­

w ia n ieuży te serca ludzk ie pod ten zasiew n ie ­

b iesk i, siew cą, k tó ry w  rzuca w serca nasze te  

n ieocen ione ziarna  zasług  Jezusow ych , jest D uch  

św ię ty . O n jest d la duszy ch rześcijan ina św ia­

tłem  i ciep łem  ożyw eem  oną ro są n ieb ieską .

O n jest także dusz naszych P ocieszycielem . 

A  po tm eba nam  pocieszen ia , gdy  przygn ia ta  nas  

św iadom ość grzesznej u łom ności. W  św ie tle Tm- 
go łask i pozna grzeszna dusza przepaść zatra ty , 

za k tó rą się stoczy ła . W zruszy  się żalem , bo le ­

śc ią . Z a sp raw ę D ucha św . zakw itn ie w 8«crcu  

nadzie ja , że B óg przebaćzy . O ch łodzi O n, D uch  

pocieszyciel pociechą sw o ją w szystk ie rany ser­

ca i u leczy je balzam em  łask i sw o je j, podn iesie
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u p a d łą  p o d  c ię ż a re m  g rz e c h ó w  d u s z ę  i z a p ro w a ­
d z i ją  w  o b ję c ia n ie b ie s k ie g o  O jc a .

A  z  a tą  p o c ie c h ą  in n a  n a jś c iś le j je s t p o łą c z o n a -  

O d p u s z c z e n ie g rz e c h ó w  n ie  c z y n i n a s je s z e z e d o ­
s k o n a ły m i. P o tr z e b a n a m  w e jść  p ró c z te g o n a  
s t ro m ą  g ó rę  c n o ty  i d o s k o n a ło ś c i) a  d ro g a ta m  
je s t  o g ro m n ie  t r u d n a  i m o z o ln a . O ż y w ia  n a s  n a j ­

le p s z a w o la i ro z n ie c a w d u s z a c h n a s z y c h  
o g n is te p o s ta n o w ie n ie , a le n ie z a d łu g o g a ś n ie  

o g ie ń  i z n ik a ją  ja k o  m a ry  d o b re  in te n c je - W  je - , 
J n e j c h w il i d u s z e n a s z e  w z b ija ją  s ię  ja k  o r ły  k u  
n ie b u , a  z a  c h w ilę s p a a ją  z e  z ła m a n e m i s k rz y ­
d ła m i n a  z ie m ię , —  W  k a le c tw ie  w o li, w  te j  s ła ­
b o ś c i n a s z e j, k tó ż n a m  d o p o m o ż e ? D u c h ś w ię ­
ty ! D i n a m  O n  d z iw n ą p o tę g ę i ś w ię ty z a p a l  
s e rc a : Ł a s k ą  s w ą p o d n o s i n a s w y ż e j i w y ż e j ,  
d o p ó k i n ie  d o s ię g n ie m y c h o ć b y r ą b k a , c h o ć b y  

k ra w ę d z i n ie b a .

S m u te k , z iw ó d , b ó l ż y c ia n ik o g o  n ie  o s z c z ę ­
d z a - N ie ra z  ta k  n a g le  ta k n ie s p o d z ia n ie p rz y ­
c h o d z i n a lu d z i n ie s z c z ę ś c ie  i łz a m i tę s k n e m i  
n a p e łn ia  n a m  o c z y , a  b ó le m  s k rw a w io n e s e rc e .  
W ś ró d w s z y s tk ic h  ła s k , k tó ry c h n a m u ż y c z a  
D u c h  ś w .,  to  je s t  tu ta j  n a  z ie m i  c z ło w ie k o w i  n a jm il­
s z e , ż e O n  p o d n o s i s m u tn e , s t rw o ż o n e s e rc a ,  
ż e w le w a d o  n ic h b a ls a m  p o c ie c h y . G d y D u c h  
ś w . p o c ie s z y c ie l p rz y n a s s ta n ie w ś ró d t rw ó g ,  
d o le g l iw o ś c i i s m u tk ó w  ż y c ia , w s z y s tk o z w y c ię ­
ż y m y , w s z y s tk o  p o k o n a m y , w s z s tk ie m u  s ta w im y  

c z o ło -

O s ła b ła d z iś n a o g ó l m ię d z y  w ie rn y m i m i­
ło ś ć  i c z e ś ć D u c h a P rz e n a jś w ię ts z e g o . Ś w ię to  
Z e s ła n ia D u c h a ś w ię te g o n ie c h a j ją o b u d z i w  
s e rc a c h  i d u s z a c h  n a s z y c h . . , ■ ■< j? _ _ _ _ _

królestwo ducha.
Bogactwo — życia radości nie tworzy, 
nie daje szczęścia zbytek ni wygoda... 
i nie w  pałacach zrodził się Syn Boży. 
I nie w  pałacach mieszka dusz pogoda. 
Czyste sumienie i uczciwa praca 
narody wznosi, bo ducha wzbogaca. 
Nie droga mordu, kradzieży przemocy, 
lecz droga pracy nieśmy równość światu, 
nie skąpmy sobie uczciwej pomocy, 
ufajmy wzajem, jak brat ufa bratu.
Silniejszy słabszych uf ech wesprze w potrzebie, 
żyjmy dla drugich nie tylko dla siebie!
Bównośc, co dzisiaj wam głoszą, to mara! 
Krwaxya, bolesna, co się w nic rozpadnie 
i znów po latach baśń się zacznie stara, 
a możnowładztwo znów się w rządy wkradnie, 
bo gdy równości niema w duszach ludzi, 
to jej majątków przydział nie obudzi! 
Znam ja królestwo, potężne, mocarne, 
w którym tron dzierży każdy syn człowieczy, 
praca tam nigdy nie idzie na marne, 
osią się świata stając od przedwieczy, 
równe tam prawa, wszystkim dostęp wolny, 
może nim władać książę lub chłop rolny. 
A skarby jego mnożą się bez końca, 
czas ich nie szczerbi, nie kradną złodzieje, 
Deszcz nie zalewn, nie pali żar słońca, 
świt nowej ery wzmocni, nie rozwiejet 
Królestwo ducha, dzielcież je wśród siebie, 
bo ono jest pieśnią o niebie.

Pod opieką Matki Boskiej.
N a jś w ię ts z a M a r  ja  P a n n a  o b d a rz a  la s k ą  s w ą  

ty c h k tó rz y J ą k o c h a ją  i d o  n ie j s ię z w ra c a ją  
z p ro ś b ą o p o m o c . P e w ie n F ra n c u z , m a ją c y  
w ie lk ie n a b o ż e ń s tw o d o  N a jś w ię ts z e j D z ie w ic y  
o p o w ia d a w  s w y c h p a m ię tn ik a c h n a s tę p u ją c e  
z d a rz e n ie  z c z a s ó w  r e w o lu c j i f r a n c u s k ie j:

—  „ S ie d z ia łe m  w  w ię z ie n iu ju ż o d k i lk u  
ty g o d n i i r a z e m  z k i lk u s e t in u e m i o s o b a m i  o c z e ­
k iw a łe m  ś m ie rc i. P e w n e g o  d n ia  r a n o  p rz y s z e d ł  
ja k  z w y k le , d o z o rc a  i p rz e c z y ta ł n a z w is k a , ty c h  
k tó rz y  d n ia  te g o  m ie li i ś ć p o d  g i lo ty n ę  (n a ś c ię ­
c ie .) M o je  n a z w is k o  z n a jd o w a ło  s ię  ta k ż e  n a l iś c ie .

G d y  d o z o rc a  s k o ń c z y ł w y m ie n ia n ie  n a z w is k  

p o w s ta ło  o g ro m n e z a m ie s z a n i^ . J e d n i p ła k a l i i  
k rz y c z e l i, in n i m o d lil i s ię , in n i z n ó w  z ło rz e c z y l i  
B o g u  i b lu ź n il i s t r a s z l iw ie .

W s z y s c y k o le jn o o p u s z c z a li w ię z ie n ie , a b y  
u d a ć  s ię w  tę  o s ta tn ią  d ro g ę ; ja  s a m  je s z c z e  p o ­

z o s ta łe m .
—  P ro s z ę o c h w ilę  c ie rp l iw o ś c i —  r z e k łe m  

d o d o z o rc y , —  z g u b i łe m  w  n o c y  m e d a ljo n ik  z  
o b ra z e m  M a tk i B o s k ie j , a  b e z n ie g o  n ie  c h c ę  i ś ć  

n a  ś m ie rć !
—  G łu p s tw o ! —  z a w o ła ł d o z o rc a  —  a n i m i­

n u ty  c z e k a ć n ie  b ę d ę .
—  Z li tu jc ie s ię , o b y w a te lu , —  p ro s iłe m  g o ­

r ą c o . —  p o z w ó lc ie m i p o s z u k a ć  o s ta tn ie g o  m e g o  
s k a rb u  ! C a le  m o je  ż y c ie  n o s i łe m  te n  m e d a ljo n ik  
n a  s z y i i te r a z m a  m ia łb y m  g o m ie ć  w  o s ta tn ie j  

g o d z in ie ż y c ia ?
—  D a le j, d a le j, —  p rz y c z a i d o z o rc a —  n ie  

m a m  c z a s u  n a  s łu c h a n ie  ta k ic h  b re d n i! M a tk a  

B o s k a n ic  c i n ie  p o m o ż e !
N a g le  p rz y s z ła  m i z b a w ie n n a  m y ś l  d o  g ło w y .
—  S łu c h a jc ie , o b y w a te lu , — r z e k łe m , — m e ­

d a l jo n ik  z a w ie s z o n y  b y ł n a  g ru b y m  z ło ty m  ła ń ­
c u c h u . S k o ro  z n a jd ę m o ją z g u b ę , d a m w a m  
ła ń c u s z e k . N ie p o ż a łu je c ie  te g o !

D o z o rc a u ś m ie c h n ą ł s ię .
—  N o  to z o s ta ń c ie d o  ju t r a , —  S z u k a jc ie  

ty lk o p i ln ie m e d a l jo n ik a , z k tó ry m  ju t ro  p ó j ­
d z ie c ie ru s z to w a n ie ! A  n ie z a p o m n ijc ie o  ła ń ­
c u s z k u ! J u tro  ju ż  o n  w a m  n ie b ę d z ie  p o tr z e b n y .

I ś m ie ją c s ię  g ło ś n o  z e s w e g o  d o w c ip u , z a ­

t r z a s n ą ł d rz w ia m i i w y s z e d ł .
D o z o rc y te g o n ig d y  n ie  u jr z a łe m . C o  s ię  

z  n im  s ta ło , n ie w ie m , le c z  n a z a ju tr z p rz y s z e d ł  
in n y  i n a z w is k a  m e g o  n ie  w y c z y ta ł . L e c z  m e  
d ja lo n ik  m ó j z n a la z łe m  ty m c z a c e m  i s c h o w a łe m  

g o  s ta r a n n ie ’
C ie k a łe m n a  s t ra c e n ie  d z ie ń  je d e n  i d ru g i ,  

le c z m in ą ł i ty d z ie ń , a  n a z w is k a  m e g o  n ie  b y ­
ło n a h ś o ie s k a z a n y c h . M o ż e s ą d z o n o , ż e ju ż  
n ie ż y ję , m o ż e  n ik t n ie  w ie d z ia ł, ż e  p o p rz e d n i  
d o z o rc a  d a ł m i c z a s u  n a  s z u k a n ie  m e g o  s k a rb u .  
D o s y ć  ż e ż y łe m , a  w  dwa ty g o d n ie  p ó ź n ie j o tw o ­
r z y ły  s ię  d rz w i m e g o  w ię z ie n ia .

R z ą d  r e w o lo c y jn y  p rz s ta ł i s tn ie ć  i w s z y s c y  
k tó rz y  b y l i je s z c z e  w  w ię z ie n iu , z o s ta li  u w o ln ie n i .

Ze łzami w oczach ucałowałem medaljonik- 
Jęmu bowiem, a raczej Najświętszej Marji Pan­
nie zawdzięczam ocalenie. Jestem dziś zgrzy­
białym starcem, a zawsze jeszcze noszę mój uko­
chany medaljonik i nawet śmierć wydrzeć mi go 
nie zdoła. Spocznie on razem ze mną w grobie.

Takim to cudownym sposobem uratowała, 
Matka Boska sługę swego od okropnej śmierci.
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Wypożyczony gameteHGFEDCBA

(C ią g  d a ls z y .)

P rz e z  c h w ilę  ro z m a w ia l i o r z e c z a c h o b o ję t  

n y c h . W  t r a k c ie ro z m o w y z a u w a ż y ł h ra b ia :

—  P rz y je c h a łe m  ty lk o  n a  w y ś c ig i ju tro  p o ­

w ra c a m  d o  d o m u .

P rz e z g ło w ę W a le n ty n a p rz e b ie g ła  ja k b y  

b ły sk a w ic a :

—  B a rd z o m i to n a r ę k ę  —  r z e k i z o -  

ż y w ie n ie m .

—  J a k to ? —  p y ta ł h ra b ia  K rz y s z to f .

—  C h c ia lb y m  p o p ro s ić c ię o  b a rd z o w ie lk ą  

p rz y s łu g ę .

—  A le ż p ro s z ę , —  r z e k i K rz y sz to f u p rz e j ­

m ie —  je s te ś m y  p rz e c ie ż  k re w n y m i. Z ro b ię , c o  

ty lk o b ę d z ie w m o je j m o ż n o ś c i . O c o c i  

c h o d z i?
—  W y p o ż y c z  m i tw ó j z a m e k B a s a R e v e r !

K rz y s z to f o m a l n ie  u p a d ł ,

—  C o m ó w is z ? —  z a p y ta ł w ś ró d ś m ie c h u .

—  W y p o ż y c z  m i tw ó j z a m e k B a s a R e v e r -  

T y lk o  n a  k ilk a ty g o d n i.

H ra b ia ś m ia ł s ię  w  d a ls z y m  c ią g u . W a le n ­

ty n  z a p ro w a d z ił g o  d o  s p o k o jn e g o k ą ta  i o p o ­

w ie d z ia ł w s z y s tk o . O d  te g o  z a m k u z a le ż y  n ie -  

t^ lk o  je g o  s z c z ę ś c ie , a le i h o n o r ro d z in y

—  M ó j k o c h a n y , —  m ó w ił W a le n ty n , —  te n  

m ó j p rz y s z ły  te ś ć to  s tr a s z n y c z ło w ie k . M u s z ę  

p o k a z a ć  m u  ja k iś z a m e k g d y ż in a c z e j n ie d a  

m i c ó rk i . A  z re s z tą . K rz y sz to f ie  c h o d z i tu ta j o  

ja k i m ie s ią c .

—  A le c o  b ę d z ie p o te m ?

—  T o  ju ż  m o ja r z e c z . G d y Z u z ia b ę d z ie  

ju ż  m o ją ż o n ą , to  n ie  b o ję  s ię  ju ż  g n ie w u  te ś c ia ,  

k tó ry  b ę d z ie  m u s is d  ru s z y ć k ie s z e n ią .

K rz y s z to fo w i p o d o b a ł s ię ta k i f ig ie l , P o  

k ró tk im  n a m y ś le  p o d a ł k re w n ia k o w i r ę k ę .

—  W a le n ty n ie  te n  p o m y s ł je s t z n a k o m ity !  

O to  m o ja r e k s , n a  m ie s ią c w y p o ż y c z a m  c i m ó j  

z a m e k  B ^ s n -R e v e r w ra z z d o b ra m i. W y  je d z ie -  

c ie  d o  W ie d n ia , le c z ja  b ę d ę w  d o m u  p rę d z e j i  

z a rz ą d z ę , ż e b y p rz y ję to c ię ta m ja k w ła ­

ś c ic ie la .

H ra b ia  K rz y s z to f p o je c h a ł w p ro s t d o  B a s a  

R e v e r . G d y  ty lk o  p rz y b y ł , ro z k a z a ł ,  a b y  z ja w il i  

s ię  p rz e d n im d y re k to r d ó b r , s ta ry T o m a s z  

C s o n th , o ra z  r z ą d c y  G rz e g o rz  T n lo k , P io tr S a s ­

k a , E m e ry k F ii le s , T a lo k  i A  i r d a . I \ ie d o ś ć  

je d n a k  n a  te rn , g d y ż  z w o ls ł p o n a d to  w s z y s tk ic h  

g o s p o d a rz y , p a s te rz y , p o lo w y c h , le ś n ik ó w , p a ­

ro b k ó w  i c h a łu p n ik ó w . A  g d y s ię w s z y s c y  

z g ro m a d z i l i n a  p o d w ó rz u ,r z e k i im , c o  n a s tę p u je :

—  U w a ż a jc ie , c o  w a m  te r a z p o w ie m . O d  

d z is ie js z e g o  d n ia , p rz e z  c a ły  m ie s ią c m a c ie s ię  

z a c h o w y w a ć ta k , ja k b y  m n ie , w c a le  n a ś w ie c ie  

n ie  b y ło . P rz e z  te n  c z a s p a n e m te g o z a m k u  

b ę d z ie m ó j k u z y n , W a le n ty n C h o lta y ! Z ro z u ­

m ie liś c ie ? G d y  p rz y je d z ie m a c ie  g o  p rz y w ita ć  

ja k  p a n a , S p o d z ie w a m  s ię , ż e  n ik t z w a s n ie  

p o p e łn i ż a d n e g o  g łu p s tw a !  x

Po kilku dniach nadeszła wiadomość, ze 

Walentyn nadjeżdża w towarzystwie Wernera. 
Krzysztof wydał tymczasem ostatnie dyspozycje 

i wyjechał do sąsiędniego zamku Szant Remete, 
aby stamtąd śledzić bieg wypadków.

—  N a p ra w d ę je s te m b a rd z o c ie k a w y , c o  

z o b a c z ę , —  p o m ru k iw a ł s ta ry  W e rn e r , p o d c z a s  

g d y  p o w ó z w  s z a lo n e m  te m p ie z b l iż a ł s ię d o  

c e lu  p o d ró ż y .

—  J a  n ie m n ie j, —  m y ś la l W a le n ty n , g d y ż  

i o n  n ig d y  je s z c z e n ie b y ł w  B is a -R e v e r , a n i  

w ie d z ia ł ja k  s ię  ta  h is to r ja s k o ń c z y . L e c z  g d y  

p rz y b y l i n a  m ie js c e , s p a d ł m u k a m ie ń  z s e rc a  

W s z y s tk o  b y ło w n a j le p s z y m p o rz ą d k u . T o ­

m a s z C s o n th  o c z e k iw a ł .g o  n a  c z e le u rz ę d n ik ó w  

i p a s te rz y u  g ra n ic y p o s ia d ło ś c i , s k ą d d ro g a  

z a m ie n iła  s ię w  p o c h ó d t r y u m fa ln y . D z ie c ia k i  

c y g a ń s k ie w z n o s iły  o k rz y k i, a  m o ź d z ie ż e g rz m ia -  

z w s z y s tk ic h  s tro n . M ię d z y z a ro ś la m i z a m k u  

p rz y g ry w a ła  o rk ie s tr a  c y g a ń sk a , p rz e d  z a m k ie m  

s ta ły  s z e re g i u z o d z iw y c h  d z ie w c z ą t , a  w e w n ą trz ,  

w  s a l i m a rm u ro w e j c z e k a ła w s p a n ia ła u c z ta .

S ta ry  W e rn e r z  p o d z  w o m o g lą d a ł s k a rb y  

z a m k u .

W a le n ty n p o c ią g n ą ł T o m a sz a n a  b o k : —  

U rz ą d z i ł p a n  to  z n a k o m ic ie . T y lk o  p ro s z ę p o d ­

p o w ia d a ć m i w  r a z ie p o tr z e b y , g d y ż n ig d y  tu ­

ta j n ie b y łe m .

—  J a k o ś to  s ię z ro b i. P ro s z ę s ię  ty lk o  n ie  

z d ra d z ić .

P o d c z a s u c z ty  W e rn e r b a w ił s ię  z n a k o m ic ie  

i p iln ie z & g lą d a i d o  k ie l ic h ó w . T o  te ż n ic  d z i­

w n e g o , ż e p ó ź n o  w  n o c y  m u s ia n o  g o  z a n ie ś ć d o  

łó ż k a .

L e c z n a z a ju tr z , g d y  s ię w y s p a ł , z a c z ą ł ro z ­

g lą d a ć s ię  p o  p a ła c u  i p o  p rz y le g a ją c y m  fo lw a r ­

k u . N ie b y ło  k ą ta , g d z ie b y n ie w ś c iu b ił n o s a  

I n ie b y w a łe g o  s tr a c h u n a p ę d z i ł W a le n ty n o w i, 

g d y  g o  z a p y ta ł i le m o rg ó w  l ic z ą  je g o  d o b ra .

N a s z  b o h a te r p o ła p a ł s ię je d n a k  's z y b k o  i 

w y c ią g a ją c  r a m io n a  k u h o ry z o n to w i, r z e k i b e z  

n a m y s łu : —  B ó g  w ie , i le m o rg ó w ; ż a d e n  z m o ­

ic h p rz o d k ó w  te g o  n ie  w ie d z ia ł . M y  n ie  l ic z y m y , 

n a  m o rg i. J a k  d a le k o  o k o  s ię g a , w s z y s tk o  n a ­

le ż y  d o C h o lta y ó w . I z a rę c z a m , ż e w s z y itk o  

z n a jd u je  s ię w  n a jw ią k s z y m  p o rz ą d k u .

W s z y s tk o b y ło r z e c z y w iś c ie w  p o rz ą d k u , 

g d y  w k ró tc e u k a z a l i s ię w ie ś n ic y  z T u lo k ie m  n a  

c z e le , a b y z d a ć s p ra w o z d a n ie , W a le n ty n  n ie  

w ie le  z  te g o ro z u m ia ł , s ta ry W e rn e r je s z c z e  

m n ie j , le c z w id z ą c  d y s c y p l in ę , s ta w a ł s ię c o ra z  

b a rd z ie j z a d o w o lo n y m . —  N ic z a te m  d z iw n e g o ,  

ż e  te g o  s a m e g o  d n ia  je s z c z e  p o k le p a ł W a le n ty ­

n a  p o  p le c a c h  i z a w o ła ł :

—  B a rd z o  d o b rz e , p a n ie C h o lta y ! B a rd z o  

d o b rz e !

—  A  w ię c - J  .
—  T u k , d o s ta n ie p a n m o ją c ó rk ę , le r a z  

z g a d z a m  s ię n a  to !

T e ra z w s z y s tk o  p o s z ło  ja k z p ła tk a . J e s z  

c z e s z y b s z e  i p ię k n ie js z e  k o n ie  p o n io s ły  W a le n ­

ty n a  i W e rn e ra  z p o w ro te m  d o W ie d n ia , g d z ie  

W a le n ty n  m ó g ł w re s z c ie  u ś c is n ą ć  s w ą  Z u z ię  ta k ­

ż e  w  o b e c n o ś c i je j o jc a . W k ró tc e  o d b y ł  się ś lu b ,  

p o c z e m  m ło d a p a ra o d je c h a ła „ d o  d o m u c z y li  

d o  z a m k u  w y p o ż y c z o n e g o p rz e z  W a le n ty n a .

M ło d z A  m a łż o n k o w ie s p ę d z a li u ro c z e  c h w ile .  

J e d n e g o  ty lk o  W a le n ty n a  t r a p i ła  m y ś l, c o b ę ­

d z ie , g d y Z u z ia d o w ie s ię o  c a łe j p ra w d z ie ' 

T e rm in u m ó w io n y  z k u z y n e m  w n e t m ia ł s ię  

s k o ń e z v ć , w o b e c  ć z ę g o  t r z e b a  b y ło  k o n ie c z n ie  c o ś  

p o c z ą ć . W  o s ta tn i d z ie ń  w y s ła ł d o K rz y s z to fa  

l is t te j t r e ś c i :  .
(Dokończenie nastąpi).
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Dziwne loiy Polki porwanej przez Inijan. 
Syn pomścił śmiorć matki.

W e L w ow ia baw ił ind jan in k tó rego m atką  

by ła P o lka . D zieje tago człow ieka przypom ina ­

ją najbardzie j n iep raw dopodobne i sensacy jne  

rom anse*
O to przed k ilkudziesięc iu la ty do bra ta  osia ­

d łego w  S tanach Z jednoczonych , na pogran iczu  

M eksyku , w yjechała nauczycie lka z P oznańsk ie ­

go , p . L askow ska. L askow ska przybyła tam w  

czasie, k iedy odbyw ały się zacię to w alk i m iędzy  

b ia łym i i czerw onoskórnym i.

P ew nego dn ia na farm ę L askow sk iego na-  

pad la w ataha ind jan z m eksykańsk iego te ry to r-  

jum . Z abudow an ia puszczono z dym em , m iesz ­

kańców w ycię to w p ień , ocala ła ty lko z pogro ­

m u dzięk i sw ej urodzie m łodziu tka L askow ska, 

k tó rą w ódz indy jsk i uprow adził z sobą i po ją ł 

za żonę.
Z ło tow łosa P o lka zapanow ała dosłow nie  n ie ­

podzie ln ie nad całym  szczepem , a  w aleczny  w ódz  

ubóstw ia ł ją do szaleństw a.

P o roku pow iła syna. N azw ala go Jan ­

k iem . W  sm ętnych ko łysankach w rodzinnym  

języku śp iew ała o tęsknocie za kra jem  rodzin ­

nym , karm iła sw ego Janka baśn iam i o P o lsce , 

w szczep iła w jpgo serce m iłość do n ieznanego  

kra ju , uczy ła po lsk ie j m odlitw y.
T ak dorósł do la t dziesięc iu . B ieg ły już w  

sz tuce w ojennej i łow iectw ie , odznaczał się nad ­

zw yczajnym , iśc ie indy jsk im  sp ry tem  j nad lu ­

dzką odw agą. N ic "dziw nego , że sta ł się boży ­

szczem  i dum ą w alecznego fo jca-w odza . M atkę  

ubóstw ia ł.
A ż po pew nym  czasie, podczas zatargu in ­

d jan z M eksyk iem , obóz został o toczony przez  

w ojska m eksykańsk ie , a ind jan ie w ycięci do no ­

g i.- W ódz n ie (hcąo zostaw ić na pastw ę  M eksy- 

kańezyków ukochanej żony , zab ił ją jednem  

pchn ięc iem noża , co w idząc syn w  odw ecie za  

ukochaną m atkę —  rozp łata ł topo rem  o jcu g ło -  

w ;. W  tym  m om encie w pad li do  sza łasu M eksy . 

kan ie i w zięli go do n iew oli.
M inęły dw a la ta . P rasą rozg łosiła zajśc ie , 

kcz n ik t n ie w iedział do jak ie j narodow ości r.a -  

laża ł „ind jan in** , dop iero em igran t ks. K am ińsk i 

po pow tarzanym  pacierzu poznał jego  pochodze ­

n ie i po pew nym  czasie odesła ł „Janka** do bra ­

ta m atk i nauczycie la w  P oznańsk iem .

Janek dorósłszy br& ł udział w  w ojnie  i  dzie l­

n ie się sp isyw ał, w alcząc po stron ił P o lsk i. 

Z aw sze cichy i n ie ub iegający się an i o nagro ­

dę, an i o rozg łos jest dziś osadn ik iem  w ojsko ­

w ym  i gospodaruje na sw ej dzia łce na K resach  

pod B aranow iczam i.
O to są dzie je ind jan ina k tó ry m iał m atkę  

P o lkę i k tó ry dzięk i je j w ychow an iu pow rócił 

do P o lsk i.

Wyśmiane wynalazki.

W yszydzano daw niej różnych dobrodzie jów  

ludzkości z ich w ynalazkam i, bez k tó rych życie  

now oczesne n ie da się pom yśleć . N . p . podczas  

gdy w  A nglji daw no jeździły p ierw sze pociąg i, 

to ua lądzie m atem atycy i fizycy w ykazyw ali 

na różne sposoby , że ko le j żelazna  jest n iem ożli­

wa, bo gładkie koła n ie m ogą się poruszać po 

gładkich azynaeh. A gewne w yższe ko leg jum  

lekarsk ie og łosiło : „S zybka jazda m usi u  podró ­

żnych n iechybn ie w yw ołać pew ną chorobę m óz­

gow ą, t. zw . delirium fu rio sum ; jeże li jednak  

m im oto podróżn i chcą się w ystaw ić na to stra ­

szne n iebezp ieczeństw o , to  państw o  pow inno  przy ­

najm nie j w idzów ochran iać , gdyż inaczej ci na  

w idok sza len ie pędzącego przed ich oczym a w o ­

zu parow ego popadną w  tę sam ą chorobę . D la­

tego trzeba kon ieczn ie to r ko le jow y z obu  stron  

ogrodzić .
K iedy F rank lin w R oyal S ocie ty m iał p ier­

w szy w ykład o w ynalez ien iu prz łz sieb ie gre-  

m ochronu , nagrodzono go n ie pochw alą  

i zaszczy tam i, lecz n iem ilknącym  śm iechem .

L ebron, F rancuz, zasłużony oko ło w prow a ­

dzen ia gazu św ie tlnego , m usisł od parysk ich  

uczonych usłyszeć , że lam pa bez kno ta n ie m o ­

że się palić i d la tego gaz św ie tlny n ie m oże się  

palić i d la tego gaz św ie tlny n ie m oże służyć do  

ośw ietlen ia ; sku tk iem tego m usie ii P aryżan ieaz  

do roku 1818 czekać  na  zap row adzan ie gazow ych  

la tarń , podczas gdy B im ingham ie św ieciły się  

już w r. 1813 .

N a ciekaw e przy jęc ie napo tkał też w róż ­

nych tow arzystw ach  naukow ych fonograf E di­

sona . D nia 11 m arca 1878 zap rodukow al go  dr. 

M ouzel po raz p ierw szy przed fA kadem jąt.U m ie ­

ję tnośc i w P aryżu , a sku tek by ł tak i, że znako ­

m ity hum an ista B ouilard jsk w ściek ły rzucił się  

na M ouzuela i krzyczał, że zg rom adzen ie n ie da  

się brać brzuchom ów cy na kaw ał. T ego uprze  

dzen ia n ie dał sob ie w ybić z g łow y i jeszcze 30  

w rześnia g łosił, że jest izeczą n iem ożliw ą, aby  

m arny kaw ał kruszcu m ógł oddaw ać sz lachetny  

g los ludzk i.

Okoliczność łagodząca.

Wesoły kącik.

—  A zatem pan po łam ał sw o ją laskę na o- 

skarżycie lu  I

—  T ak jest ale n ie m iałem  tego zam iaru .

—  .T ak to . n ie m iał pan zam iaru?

—  N o, lask i n ie chcia łem  po łam ać...

D orożkarz : P roszę m i pokazać ciep le ręka ­

w iczk i.

S k lepow a: A  jak i pana num er?

D orożkarz : 5321 .

Podpisał tylko.
S ędzia: „W ięc pan przyznaje , że pan sfa ł-  

I szow ał ten w eksel!

O skarżony ! (z  oburzen iem ) : A leż  gdzie  tam  ... 

podp isa łem  ty lko nazw isko sąsiada .
Brak miejica.

—  P an ie konduk to rze podróżnym  należałaby  

się w iększa grzeczność od służby pociągow ej.

—  N ie zaw racaj pan g łow y , na w iększą  

grzeczność ussza ko le j za m ała.

Zadanie rachunkowe.
N auczycie l: —  S łuchaj Jasiu : G dyby tw ó j 

o jc iec dał nanrzyk lad m atce 50  zło tych , a  na  dr i- 

g i dzień zażądałby od n ie j oddan ia po łow y , to  

ileby dostał  ?
Jsś: —  D w a razy w gębę, pan ie nauczycie lu .


